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Przypominamy, że najwyższy czas

aby sobie „Gazetę Olsztyńską" na 
nowy kwartał zapisać.

Prosimy wszystkich Czytelników 
naszych, aby w kołach swych zna­
jomych i przyjaciół zachęcali do za­
pisywania naszego pisemka.

„Gazetę Olsztyńską" zapisywać 
można na każdej poczcie lub u listo­
wego, który co dzień do każdej wio­
ski przychodzi. „Gazeta Olsztyńska" 
kosztuje na pocztach 75 fen., z od­
noszeniem w dom przez listowego 
jedne markę.

Co słychać w świecie?

Z Rzymu piszą, że Ojciec święty 
jest bardzo zdrowy i silniejszy, ani­
żeli roku zeszłego. Umysł jego jest 
tak śwież), że Papież ułożył dwa 
małe wiersze łacińskie, które kardy­
nał Parocchi odczytał wśród grzmią­
cych okrzyków słuchaczy.

W Berlinie znaleźli się też socya- 
liści polscy. Jakiś robotnik Chacha- 
rowski zwołał takie zebranie na prze­
szły piątek. Przybyło około 70 osób. 
Chacharowski gadał, jak umiał, więc 
też plótł trzy po trzy, dowodząc niby 
to, że potrzeba mieć polskich socya- 
listów. Inni mu przytakiwali, jeno 
robotnik Odrowski powiedział słu­
sznie, że to Polakom nie potrzebne i 
że to bałamuctwo niemieckie. Polacy 
powinni się trzymać swego, a przy- 
tem Kościoła i Boga. Na to zerwała 
się gromada głupców, a podnosząc 
kufle z piwem w górę, wołała: Oto 
nasz Bóg!

Introligator Janiszewski gadał po 
niemiecku, bo po polsku nie umie. 
Tak też i jakiś Krzyżanowski. Pię­
kni mi Polacy, co po polsku nie u- 
mieją! Po co to między Polaków 
włazi ?

W końcu zapisało się coś 40 sztuk 
tego do socyalistów.

Rozlezie się to wnet, jak świnie 
po zapłociu, bo w tem ani rozumu, 
aui wiary, ni Boga. Kto ma Boga

 Uczmy

w sercu, ten się do takich nie przy­
łączy.

Czytelnicy pamiętają, że niedawno 
temu byli wszyscy biskupi katoliccy 
z Prus w Kolonii na konferencyi. 
Uradzili tam protest przeciw temu 
nowemu prawu szkólnemu, które te­
raz oddano w Izbie poselskiej do ko- 
misyi. Protest ten, w którym biskupi 
praw Kościoła katolickiego bronią, 
posłany już ministrowi.;

upadło, zbankrutowało. Długi jego 
wynoszą osiem milionów marek, któ­
rych Towarzystwo popłacić nie będzie 
mogło. Tysiące robotników, którzy 
około uprawy i zbiorów bawełny pra­
cowali, straciły zarobek i nie wiedzą 
co z sobą począć. Za powód ban­
kructwa podają to, że teraz są złe 
czasy.

O zabezpieczeniu.

Posłowie sejmu pruskiego rozjadą 
się do domów, aby święta spędzić po­
między swymi. To tćż już nie będzie 
posiedzeń sejmowych zapewnie prędzej, 
jak przed 8 stycznia roku przyszłego. 
Wiele ma nowych i ważnych spraw 
ten sejm pruski do załatwienia, nie 
dziw więc, że go wnet zwołają.

W Austryi nie przyszło do zgody 
pomiędzy Niemcami a Czechami. Ale 
że rząd austryacki tej zgody sobie 
życzy, przeto poprosił on polskich po­
słów o to, aby pomiędzy Czechami a 
Niemcami pośredniczyli. Zapewne pol­
scy posłowie nic takiego nie zrobią, 
coby się Czechom nie miało podobać, 
bo Polacy i Czesi, to dwaj rodzeni 
bracia.

Włoski król Humbert miał w tych 
dniach mowę od tronu, w której po­
wiedział, że ogólny stan Europy jest 
bardzo pokojowy. Włochy trzymać 
się będą wiernie trójprzymierzą. Król 
starać się będzie o to, ażeby religia 
katolicka w kraju miała wszelką swo­
bodę, nigdy jednak nie pozwoli na 
to, żeby w imieniu religii naruszano 
jego powagę jako monarchy i całości 
Włoch. Co prawda król włoski po­
wagi wielkiej nie będzie mieć nigdy 
pomiędzy włoskim ludem i innymi 
katolickiemi narodami, dopóki bezpra­
wnie panuje w Rzymie, który się 
Ojcu świętemu należy.

Z Ameryki donoszą, że jedno z 
największych towarzystw przemysło­
wych w Ameryce, które utrzymywało 
w trzydziestu miejscowościach ogrom­
ne przestrzenie pod uprawą bawełny,

Z dniem 1 stycznia 1891 roku 
wchodzi w życie ustawa o zabezpie­
czeniu na niemoc i starość. 
Zobowiązani do zabezpieczenia się.

Na mocy tej ustawy rozpoczyna 
się obowiązek zabezpieczenia się dla 
osób poniżćj wymienionych, bez ró­
żnicy płci, czy żyją w małżeństwie  
lub też nie, od ukończenia 16 roku 
życia, skoro osoby te pobierają za  
swe zatrudnienie myto lub płacę, a 
więc: robotnicy, pomocnicy, termina­
torzy i ucznie, sługi, żeglarze; urzę­
dnicy rozmaitych zawodów, pomocni­
cy handlowi i ucznie handlowi obo­
wiązani są zabezpieczyć się tylko 
wtenczas, jeżeli stały ich dochód nie 
przekracza sumy dwóch tysięcy ma­
rek rocznie.

Obowiązek zabezpieczenia nie do­
tyczy: pomocników aptekarskich i u- 
czni aptekarskich, dalej wszystkich 
takich osób, które z powodu słabości 
lub pomieszania zmysłów stale już 
nie mogą zarabiać trzeciej części za­
robku dziennego, ustanowionego dla 
zwyczajnych robotników według pa­
ragrafu ósmego ustawy o zabezpie­
czeniu chorych.

Wolne utrzymanie nie uchodzi za 
zarobek lub pensyą.

Renta.
Zabezpieczając się zyskuje zabez­

pieczony rentę; po ukończeniu roku 
70 rentę na starość; jeżeli przedtem 
stał się niezdolnym do pracy, to jest 
nie zdolnym zarobić sobie jednę trze­
cią dotychczasowego myta lub płacy, 
rentę na niemoc. Ażeby rentę otrzy­
mać, potrzebnem jest: 1. wpłata skła­
dek, 2. upływ pewnego czasu (War- 
tezeit) i to 5 lat składkowania (rok

d z i e c i  c z y t a ć  p o  p o l s k u !



składkowania równy 47 tygodniom 
kalendarzowym) dla renty niemocy, 
a 30 lat składkowania dla renty 
starości.

Składki.
Składki opłaca się w ten sposób, 

że pracodawca nalepia znaczek skład­
kowy w kartę kwitunkową zabezpie­
czonego. Dzieje się to za każdy ty­
dzień kalendarzowy raz jeden przy 
wypłacie myta.

Gdyby zabezpieczony zatrudniony 
był w ciągu tygodnia u kilku chle­
bodawców, natenczas wlepia znaczek 
ten, u którego najprzód był zatru­
dnionym. Jako pierwszy dzień ty­
godnia uchodzi niedziela.

Kto tych wyznaczonych marek nie 
nalepi w oznaczonym czasie, podlega 
karze aż do 300 marek.

Klasy zarobkowe.
Stosunkowo do wysokości roczne­

go myta, jakie zabezpieczony pobiera, 
rozróżnia się 4 klasy zarobkowe i 4 
odpowiednie klasy znaczków skład­
kowych.

I klasa: myto roczne do 350 ma­
rek włącznie, znaczki czerwone, cena 
14 fen.

II klasa: myto roczne do 550 
marek włącznie, znaczki składkowe 
niebieskie, cena 20 fen.

III klasa: myto roczne do 850 
marek włącznie, znaczki składkowe 
zielone, cena 24 fen.
 IV klasa: myto roczne przeszło 
850 marek, znaczki składkowe bru- 
natno-czerwone, cena 30 fen.

Znaczki składkowe są do nabycia 
w każdym urzędzie pocztowym, zna­
czki składkowe po 20 fen. mają tak­
że listowi wiejscy.

Jaki znaczek składkowy ma być 
wlepianym ?

Wlepiony być musi co najmniej 
dla każdego zabezpieczonego ten zna­
czek, który odpowiada rocznemu za­
robkowi zwyczajnego robotnika w 
miejscu pracy.

U w a g a .  Każdy zabezpieczony 
może wstąpić do wyższej klasy, a 
więc może pracodawca, po porozu­
mieniu się z zabezpieczonym, wlepiać 
markę wyższej, nad potrzebę wartości.

Chlebodawca zobowiązanym jest 
znaczek kupić i uprawnionym do po­
trącenia połowy wartości jego przy 
wypłacie z zarobku zabezpieczonego.

Karty kwitunkowe będą na razie 
wystawiane, wydawane i zamieniane 
przez władzę policyjną miejscowości, 
w której zabezpieczony pracuje, lub 
przebywa; w miastach przez komisa­
rzy lub biura policyjne, po wsiach 
przez komisarzy obwodowych. Zobo­
wiązany do zabezpieczenia otrzyma 
kartę bezpłatnie. Jeżeli tenże zanie­
dba się zawczasu o nią postarać, 
wtedy chlebodawca uprawnionym jest 
do nabycia j ej na koszt zabezpieczo­
nego. Karta taka kosztuje 2 fenygi.

Zabezpieczenie dobrowolne.
Rzemieślnicy, pracujący u siebie 

w domu i tacy przedsiębiorcy prze­
mysłowi i rzemieślniczy, którzy pra­
cują bez zatrudnianego regularnie ro­
botnika, mogą się sami, bez chlebo­
dawcy zabezpieczyć w klasie drugiej 
(przez wlepianie 20-fenygowego zna­
czka składkowego), w razie, jeżeli 
nie ukończyli jeszcze 40 roku życia 
i jeżeli są zdatnymi do pracy i za­
robkowania.

Przepisy przejściowe.
R e n t a  n a  s t a r o ś ć .

Ci z pośród zobowiązanych do za­
bezpieczenia, którzy w dniu 1-go 
stycznia roku 1891, będą liczyli wię­
cej niż 40 lat życia i którzy udowo­
dnią, że w latach 1888, 1889 i 1890, 
razem przez 141 tygodni pełnili pra­
cę lub służbę, nakładającą na nich 
obowiązek zabezpieczenia, otrzymają 
rentę po krótszym stosunkowo upły­
wie czasu (Wartezeit) i to o tyle lat 
składkowych, o ile liczą wiecej, niż 
40 lat życia. Jeżeli więc zobowią­
zany do zabezpieczenia będzie w dniu 
1 stycznia 70 lat starym, natenczas 
otrzyma rentę natychmiast.
R e n t a  n a  w y p a d e k  n i emocy .

Zobowiązani do zabezpieczenia, 
którzy w latach 1891 do 1895 włą­
cznie — po wypłaceniu 47 składek 
staną się niezdatnymi do pracy, otrzy­
mają rentę również po krótszym upły­
wie czasu i to o tyle tygodni krót­
szym, przez i le pozostawali w latach, 
począwszy od końca listopada 1886 
roku aż do 1 stycznia 1891 roku, 
przy pracy lub w służbie obowięzu- 
jącej do zabezpieczenia.

D o w o d y .
Jako dowód, iż zabezpieczony tak 

a tak długo pracował, uważane będą 
zaświadczenia, wystawione przez miej­
scową władzę policyjną, przełożonych 
gmin lub dominiów, albo też przez 
chlebodawców ; w ostatnim jednakże 
wypadku powinny zaświadczenia ta­
kie być uwierzytelnione przez miej­
scowych przełożonych gmin lub do­
miniów, lub miejscową władzę poli­
cyjną.

Zaświadczenia takie powinny za­
wierać : a) czas trwania zatrudnienia 
podlegającego zabezpieczeniu z do- 
kładnem uwzględnieniem daty; b) u 
osób, które w dniu 1 stycznia roku 
1891 ukończą 59 rok życia, także 
wysokość pobieranej przez nie płacy 
dziennej, tygodniowej lub miesięcznej; 
płacę w naturaliach obliczyć należy 
na podstawie odnośnych przepisów 
królewskich radzców ziemiańskich 
(landratów). Za czas pracy uważa­
nym będzie: 1. Czas przebyty w służ­
bie wojskowej lub marynarskiej; 2. 
czas trwania choroby, jeżeli połączo­
ną była z niezdatnością do pracy i 
trwała 7 dni lub dłużej. Czas prze­
bytej choroby wykazać powinni człon­

kowie kas dla chorych świadectwem 
zarządu swej kasy, a inni świadec­
twem przełożonego gminy. Przy sta- 
łej pracy i służbie należy podać i 
czas trwania wszelkich przerw i prze­
stanków, ponieważ w takim razie czas 
4-miesięczny roku kalendarzowego po­
liczonym zostanie jako czas pracy.

Zaświadczenia takie wystawiane 
być mają we wszystkich wypadkach 
bezpłatnie.

 

ODEZWA.

W roku przyszłym przypada se­
tna rocznica wiekopomnej konstytucyi 
Trzeciego maja.

W celu godnego uczczenia tak 
wzniosłej dla każdego serca polskiego 
chwili, zamierza niżej podpisane To­
warzystwo wydać książkę pamiątko­
wą pod tytułem :

„Trzeci maj.
Ku uczczeniu setnej rocznicy kon­

stytucyi Trzeciego maja. 
Książka ta, w wi elkiej ósemce 

wyjdzie na początku kwietnia 1891 
r., w tym celu, aby z niej już wcze­
śnie użytek mogły zrobić nasze To­
warzystwa i większe i mniejsze koła 
towarzyskie, oraz domy polskie przy 
obchodzie pamiątkowym tak ważnego 
w dziejach ojczystych wypadku. 

Książka zawierać będzie :
1. Poezye oryginalne wybitnych au­

torów ;
2. Zbiór innych już drukiem ogło­

szonych poezyi, nadających się do 
deklamacyi;

3. Odpowiednie utwory muzyczne z 
z nutami na jeden i cztery głosy;

4. Portrety głównych twórców kon­
stytucyi i inne odnoszące się do 
niej ryciny \\

5. Rozprawę historyczną;
6. Brzmienie konstytucyi 3 maja;
7. Życiorysy twórców konstytucyi 

3 maja.
8. Rozmaitości i bibliografią.

Dzieło to obejmować będzie około
10 arkuszy druku z nutami i ryci­
nami, a cena jego po wyjściu wyno­
sić będzie 2 marki, z oprawą 2 m. 
50 fen.

W celu jednak jak największego 
rozpowszechnienia tej księgi pamiąt- 
kowej, oraz ułatwienia wydawnictwa 
samego, otwieramy już teraz prenu­
meratę po cenie zniżonej 1 mrk. za 
egzemplarz nieoprawny, a 1 mrk. 50 
fen. za egzemplarz oprawny.

Prenumeratę po cenie zniżonej do 
dnia 1 kwietnia roku przyszłego przyj­
muje skarbnik naszego Towarzystwa 
pan Bernard Milski (Poznań, Pod­
górna ulica nr. 8), oraz Ekspedycya 
„Dzień. Pozn.“ i redakcya „Wielko­
polanina.“ Na wysyłkę należy dołą­
czyć 10 fen.

Prócz powyższego wyjdzie jeszcze



tanie wydanie ludowe, zawierające: 
wiersze, melodye, ryciny, rozprawę 
historyczną itd. Cena egzemplarza 
25 fen., z przesyłką 35 fen. Za 25 
egzemplarzy 5 m., za 50 egz. 9 m., 
za 100 egz. 15 marek.

O liczną prenumeratę uprzejmie 
uprasza

ZARZĄD
Towarzystwa „Staszyc “ w  Poznaniu.

I. Klatecki, Fr. Krysiak,
przew. sekretarz.

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. Prokuratorya olsztyń­

ska wyznaczyła 100 marek nagrody 
za wykrycie tego, który 7 września 
roku bieżącego podpalił zabudowania 
leśniczego w Jełguniu.

— Rendant kas leśnych p. Gotz- 
heim z Olsztyna może za przyzwole­
niem król. regencyi w razie niemo­
żności dać się zastąpić przez pomo­
cnika kas leśnych, p. Wassermann. 
Tenże może załatwiać interesa kaso­
we i zamiejscowe sprzedaże drzewa.

— Podług ostatecznego zestawie­
nia spisu ludności liczy Olsztyn 19 
tysięcy 329 mieszkańców, a przed 5 
laty 11 tysięcy 555. W pięciu la­
tach urosła więc ludność Olsztyna
o 7 tysięcy 774 mieszkańców, licząc 
razem z wojskiem.

— Przy kolejach w całych Niem­
czech zatrudnionych jest 345 tysięcy 
urzędników i robotników. Podług te­
go jest każdy 140 człowiek zatru­
dniony przy kolei. Jest to wielka 
liczba, zwłaszcza, gdy się zważy, że 
zaledwo od 50 lat istnieją koleje.

— W Klebarku zaczną na wio­
snę budować nowy kościół o trzech 
nawach (gankach) z piękną wieżą w 
miejsce starego domu Bożego. Ka­
mieni i cegieł gospodarze z parafii 
już nazwozili.

— Świnie wolno jest żywe prze­
wozić do Torunia z Polski co wto­
rek i piątek koleją żelazną w oso­
bnych wozach, w Otłoczynie rewidu­
je je weterynarz powiatowy bezpła­
tnie, poczem należy je przewieźć w 
zamkniętym wozie koleją do Torunia
i z kolei także na wozie do rzezalni, 
a tam umieścić osobno i zabić naj- 
później dnia następnego.

* W  W. Klebarku znaleziono mi­
strza rzeźnickiego Wieczorka pod wo­
zem nieżywego. Ponieważ wóz był 
przewrócony, więc sądzą, że Wieczo­
rek zawadził p oczem o jaki przed­
miot i spadłszy skręcił kręgi.

* Linowo. Pewien człowiek tu- 
ztąd, wracając wraz z córką z ban­
kietu w Zazdrości, zasłabł nagle i 
nie mógł dalej iść. Córka pospie­
szyła więc do wsi po furmankę, gdy 
jednakże przybyto z wozem, już sła­
be dawał znaki życią i wkrótce zmarł,

* W  Ostrudzie wybuchł ogień w 
browarze Radtke’go. Przy pomocy 
straży ogniowej i wojska ugaszono 
dość wcześnie pożar, który jednakże 
wewnątrz browaru znaczne szkody 
poczynił.

* Przez Ejdkuny przewożono z 
Hanoweru 3 ogiery i 3 klacze dla 
cesarskiej stadniny rosyjskiej w Pe­
tersburgu.

* Wartembork, Przy odbytym 
w leśnictwie Grunheide polowaniu z 
naganką, ubito 5 saren i 44 zające. 
Właściciel K. z Lichtenhagen otrzy­
mał przytem nabój śrutu w nogę, któ­
ry jednak nie jest niebezpieczny.

* Barsztyn. Na targu w zaprze­
szły czwartek, jaki się w Bisztynku 
odbył, sprzedał syn gospodarski Sta- 
die z Wangritt konia za 315 marek. 
Pieniądze te schował w worek, w 
którym miał jeszcze własne 2 marki, 
a następnie włożył to wszystko w 
boczną kieszeń surduta. Po chwili 
włożył rękę do kieszeni, a tu pie­
niędzy nie ma. Pomimo natychmia­
stowych poszukiwań i zameldowaniu 
na policyi, już pieniędzy nie znale­
ziono. Zapewne jaki rzezimieszek 
podpatrzył z boku, gdy młodzieniec 
pieniądze do kieszeni chował i mu 
je następnie wyciągnął.

* Działdowo. Pociąg poranny idą­
cy ztąd do Olsztyna wykoleił się dnia 
12-go b. m. krótko po opuszczeniu 
dworca. Wóz z paczkami wpakował 
się do wagonu 4-tej klasy. W ogóle 
wyskoczyły 3 wozy osobowe i dwa 
wozy towarowe. Z osób nikt pokale­
czenia nie odniósł.

* Golub. Najstarszą osobą na­
szego miasta jest 104 lat licząca ko­
bieta nazwiskiem P. Pomimo takiej 
starości jest ona cieleśnie i umysłowo 
zdrową. Najmłodszy jej syn, właści­
ciel gospodarstwa w Wschodnich Pru­
sach, liczy 71 lat. Umie ona opo­
wiadać jeszcze o roku 1812, kiedy 
Francuzi szli do Rosyi i w Golubiu 
kwaterą stali. P. urodziła się tutaj 
i oprócz Golubia i Dobrzynia nie zna 
innych miast. Kolei nigdy nie wi­
działa. Wszystko, co się wyróżnia 
od starego sposobu życia, jest przez 
nią znienawidzone. Ma ona 89 wnu­
ków i prawnuków.

* W Wągrowcu (w Poznańskiem) 
włamało się kilku uzbrojonych zło­
dziei w nocy do sądu Okręgowego i 
zabrało kilka tysięcy marek, Dwóch 
złodziei schwycili jednakże dozórcy 
więźniów zaraz przy kasie i odebrali 
im wszystkie pieniądze aż do 250 
marek, z któremi trzeci złodziej zem- 
knął.

* W Zajezierzu pod Sztumem 
przejeżdżał woźnica powrozem przez 
tor kolei żelaznej we wsi, właśnie w 
chwili, gdy nadchodził pociąg osobo­
wy. Szczęściem lokomotywa odrzu­
ciła tylko na bok powóz, uszkodzi­

wszy go nieco i skaleczywszy jedne­
go konia. W tem samem miejscu 
przejechał pociąg już dawmiej 8 by­
dląt. Jest to miejsce niebezpieczne 
dla tego, że dla głębokości toru w 
przekopie nie widać zbliżającego się 
pociągu, a konduktor tak samo nie 
widzi, czy co jest na torze. Władza 
kolejowa powinna temu zaradzić.

Kamień w klasztorze oliwskim.

W miejscu, gdzie Wisła wpada 
do morza Bałtyckiego, wznosi się bo­
gate i ludne miasto Gdańsk. Znają 
je dobrze nasi flisacy, bo corocznie 
spławiają tam zboże dla kupców za­
granicznych. O milę od Gdańska ku 
morzu znajduje się miejscowość, zwa­
na Oliwą. Jest to wspaniały kościół 
i ogromny klasztór Cysterski, a w 
kościele tym znajduje się kamień zu­
pełnie podobny do bochenka chleba. 
O kamieniu tym takie się między lu­
dem przechowało podanie.

Lat temu blizko siedmset, jak
straszliwy głód nawiedził te strony; 
ludzie setkami padali z głodu, a wszę­
dzie rozlegał się płacz i narzekanie. 
Klasztór oliwski posiadał ogromne 
dobra, a w śpichrzach jego znajdo­
wały się wielkie zapasy zboża od 
kilku lat nagromadzone. Miłosierny 
opat widząc niezmierną nędzę ludu, 
rozkazał mleć zboże, wypiekać  co­
dziennie dużo chleba i ubogim  roz­
dawać. Tłumy ludu zbiegały się po
tę upragnioną jałmużnę i błogosławiły 
księży.

Zdarzyło się, że jeden włościanin, 
otrzymawszy bochenek chleba, ukrył 
go w zanadrzu, a wróciwszy pomię­
dzy tłum i udając, że jeszcze nic nie 
dostał, drugi bochenek od zakonnika 
wyłudził. Ucieszony tą zdobyczą, 
szedł do domu, umyśliwszy jeden 
chleb drogo sprzedać.

Wtem ujrzał siedzącą przy drodze 
niewiastę, trzymającą na ręku dzie­
cinę wynędzniałą i bladą.

— Miłosierny człeku! — wolała
daj mi kawałek chleba, nie mam

siły dowlec się do klasztoru, a oboje 
konamy z głodu!

— Niech cię Pan Bóg opatrzy
— odpowiedział skąpiec — mam tyl­
ko jeden bochenek, a tam w domu 
żona i pięcioro głodnych dziatek na 
chleb czekają.

— Nie kłam, człowieku, bo wi­
dzę w zanadrzu u ciebie drugi bo­
chenek.

— To kamień, jak Pana Boga 
kocham, kamień! — mówił kłamca
— a niewiasta wyciągnąwszy ku nie­
mu rękę, rzecze: 

— Niechże więc będzie kamie­
niem ! — I postać jej rozjaśniona 
niebiańską światłością, rozpłynęła się 
w powietrzu.



Struchlał niemiłosierny człowiek, 
ale jeszcze bardziej się przeraził, u- 
czuwszy, że chleb w zanadrzu nie­
zmiernie ociężał. Wydobył go szybko 
i ujrzał, że się w kamień obrócił.

Tedy poznawszy wielkość grzechu 
swojego, powrócił do klasztoru i wy­
spowiadał się przed opatem, a potem 
opowiedział wszystkim zakonnikom o 
owem zdarzeniu i wyznał swój wielki 
żal za grzech popełniony.

Na pamiątkę tego zdarzenia, a 
dla przestrogi ludu twardego serca i 
kłamców, rozkazał opat po odprawie­
niu uroczystego nabożeństwa chleb 
zamieniony w kamień zawiesić w ko­
ściele.

Sprzedaż drzewa.
We wtorek, 23 grudnia rano o 10 

w Purdzie (z Mędryn i Masuch). 
We wtorek, 30 grudnia o 10-tej w 

Bartołtach (z Nerwik i Leszna).

Kalendarz.
Sobota 20-go: Pelagii panny. 
Niedziela 21-go: Tomasza ap. 
Poniedziałek 22-go : Zenona m. Fla- 

wiana.
Wtorek 23-go : Wiktoryi panny.

Niedziela 4-ta Adwentu. Ewan­
gelia św.: Za panowania Tyberyusza. 
Łuk. 3.

Ceny targowe w Olsztynie.
(Z dnia 16 grudnia).

P szenica za sto kilo (2 centnary) 17.20 — 18,00 m.
Żyto za sto k i l o ........................... 15,0 0 -  15,50 m.
J ęczmień za sto k ilo ...................... 12,30—12,60 m.
Owies za sto k ilo ...........................  11.20 -  12.00 m.
Groch biały za sto kilo. . . . 12,20—12,45 m.
Groch bury ......................................13.35 —
Słoma (rżanka) za sto kilo. . . 3.00— 4,50 m.
Siano za sto k i lo ........................... 5,00— 6,00 m.
K arto fle  z a  s to  k ilo ......................2,70— 3,50 m.
Wołowina (od łopatki) za 1 funt 0,60— 0.80 m.

„ (od brzucha) za 1 funt. 0 ,40- 0.50 m.
Wieprzowina za 1 funt . . . .  0 .5 0 - 0,60 m.
Okrasa wędzona za 1 fun t. . . 0.75— 0.80 m.
Mąka rżana za 1 funt . . . .  0 ,1 2 — 013 m.
Masła  za fun t ................................. 0 ,95— 1, 00 m.
Jaj za mędel ................................  0,90 0,95 m.

 Ogłoszenia. 

O t w a r c i e  i n t e r e s u ,
Szanownej Publiczności miasta Ol­

sztyna i okolicy donoszę uniżenie, że 
na Górnym przedmieściu nr. 16 otwo­
rzyłem
handel towarów kolonialnych, deli­

katesów, mydła, świec i perfum.
Staraniem mojem będzie przy sko­

rej usłudze oddawać moim szaco­
wnym odbiorcom tylko dobry towar 
po ściśle rzetelnych cenach i proszę 
o łaskawe poparcie mego przedsię­
biorstwa.

Z wysokim szacunkiem

Karol Schlicht.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

w Gietrzwałdzie 
poleca dla członków III-go Zakonu 
św. Frańciszka:
Nowy Brewiarzyk Tercyarski. Stron 

1118. Oprawny 4 marki.
Reguła trzeciego Zakonu św. Fran­

ciszka. Str. XXXI i 286. Opra­
wna 1 m. 30 fen.

Officyum serafickie, z obrazkami 10 f. 
Karta wpisowa do III-go Zakonu z 

obrazkami 10 fen.
Szkaplerz św. Frańciszka 30 fen. 
Pasek św. Frańciszka 30 fen.

Nowe! Nowe!
Otwarcie interesu.

Z dniem 15-go grudnia otwieram 
przy rynku nr. 3, (trzeci dom od sta­
rego Lajba)

skład towarów krótkich, białych, 
wełnianych i modnych.

Przez uderzająco nizkie ceny i 
rzetelną usługę będę się starał o po­
zyskanie względów Szan. Publiczno­
ści. Proszę o poparcie mego nowego 
przedsiębiorstwa.

Z szacunkiem

H. Frankenstein
syn czapnika z ulicy Prostej.

Tanio! Tanio!

Poszukuje się skromnej
gospodyni.

Zgłoszenia przyjmuje drukarnia „Ga­
zety Olsztyńskiej."

KALENDARZ POZNAŃSKI
na rok 1891 jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olszt.“ Kosztuje 50 
fen., z przesłaniem pocztą 60 fen.

KALENDARZ

Maryański
na rok 1891, z pięknemi obrazkami 
i powieściami, jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olsztyńskiej" po 60 
fen. Kto chce aby mu Kalendarz przy­
słać przez pocztę, niech włoży w list 
7 marek pocztowych po trojaku, a 
prześlemy mu kalendarz odwrotnie.

Kto chce tanio kupić piękną książkę 
do nabożeństwa,

niech przyjdzie do drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej.“ Mamy na składzie na­
stępujące książki w zwyczajnych i 

pięknych oprawach : 
Wyborek, Książeczka do Nabożeń­
stwa, Aniół Stróż, Ołtarzyk Polski, 
Ogródek duchowny, Ołtarz Rzymsko 
katolicki, Wianek Maryi, Wybór na­
bożeństw i inne. — Mamy także nie­

mieckie książki do nabożeństwa.

Najrozmaitsze książki do nabożeństwa
w pojedyńczych i gustownych opra­
wach, również książki do czytania i 
rozmyślania po różnych stałych ce­
nach poleca na gwiazdkę

K s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a
A, Samulowski w Gietrzwałdzie.

Osiedliłem się w Olsztynie 
jako  

l e k a r z
i mieszkam w domu mego 

Salzmann, 
lekarz praktyczny 

ojca
Doktór medycyny

D. Si l l us,
mistrz krawiecki w Olsztynie, ulica 
Olsztynkowa nr. 5 poszukuje 

U C Z N I A  
porządnych rodziców.

Zarazem polecam się do wykony­
wania wszelkich robót krawieckich, 
nadmieniając, że odbyłem kurs na 
akademii krawieckiej w Berlinie.

 Na gwiazdkę
najrozmaitsze zabawki dla dzieci po- 
l eca  A. Sam ulow ski w  Gietrzwałdzie.

Znowu nadeszły i są do nabycia
w drukarni „Gazety Olsztyńskiej":

Ksiądz murzyn, książeczki po 5 fen.
Biedni niewolnicy afrykańscy! wy­

kład ks. misyonarza Geyera o Afry­
ce i niewolnictwie, po 15 fen.

Obrazki księdza murzyna i misyona­
rza Gayera, po 5 fen.

Fuzye (flinty)
stare lub nowe sporządza tak, że do­
brze strzelają i ręczy za to.

Reparacye uskuteczniają się tanio 
i akuratnie.
F. Michelis, puszkarz.

Olsztyn, ulica Olsztynkowa.

Ratujcie dusze w czyścu!
czyli różne modlitwy i sposoby wspie­
rania dusz w czyścu się znajdujących. 
Stron 50. Cena za egzemplarz 10 fen. 
Z przesyłką 15 fen. Odwrotnie wy­
syła drukarnia „Gazety Olsztyńskiej."

Kto chce nabyć dobry (KALEN­
DARZ, niech się pospieszy póki za­
pas starczy do księgarni katolickiej 
A. Samulowskiego w Gietrzwałdzie.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.


